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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ado­ni Pe­tra­kis przy­glą­dał się tłu­mo­wi wy­peł­nia­ją­ce­mu salę ba­lo­wą jego re­no­mo­wa­ne­go ho­te­lu w Lon­dy­nie. Z po­cząt­ku go­ście we­sel­ni oka­zy­wa­li naj­lep­sze ma­nie­ry, czę­ścio­wo z po­wo­du wra­że­nia, ja­kie na nich wy­war­ło im­po­nu­ją­ce wnę­trze. Onie­mia­łe z za­chwy­tu twa­rze po­dzi­wia­ły strze­li­stą, za­byt­ko­wą szkla­ną ko­pu­łę da­chu, nie­daw­no od­no­wio­ne, ręcz­nie wy­ko­na­ne ży­ran­do­le oraz po­zo­sta­łe ele­ganc­kie ele­men­ty wnę­trza.

Obec­nie jed­nak salą wstrzą­sał nie­prze­rwa­ny re­chot. Spo­wi­no­wa­ce­ni z jego przy­ja­cie­lem An­go­le za­tra­ci­li się w hu­lasz­czej at­mos­fe­rze.

Ado­ni rzu­cił spoj­rze­nie w kie­run­ku Lea i jego świe­żo upie­czo­nej mał­żon­ki. Uwol­nie­ni ze stro­jów, w któ­rych po­szli do ko­ścio­ła, i oto­cze­ni szpa­le­rem druż­bów, ba­wi­li się w ja­kąś we­sel­ną za­ba­wę po­le­ga­ją­cą głów­nie na pi­ciu. Nie­opo­dal sta­ło stad­ko dru­hen w po­fał­do­wa­nych suk­niach w róż­nych ko­lo­rach żół­ci: od ja­sno­cy­try­no­wej, po wście­kle musz­tar­do­wą bar­wę. Pod wpły­wem rżą­ce­go śmie­chu jed­nej z nich Ado­nie­mu prze­szły dresz­cze po ple­cach.

Te­raz, gdy za­ła­twio­no wszel­kie for­mal­no­ści, po­kro­jo­no tort, zro­bio­no zdję­cia i wznie­sio­no to­a­sty, mógł stąd wresz­cie pry­snąć. Zro­bił swo­je: udo­stęp­nił Le­owi salę, po­ja­wił się na ślu­bie, na­wet za­tań­czył z pan­ną mło­dą.

Po­ru­szył odrę­twia­łym ra­mie­niem. To był mę­czą­cy mie­siąc. Nie miał co praw­da ocho­ty jesz­cze kłaść się spać, ale nie za­mie­rzał po­zo­stać na tym co­raz bar­dziej scha­mia­łym przy­ję­ciu. We­sel­ni­cy nie mie­li zbyt wie­le wspól­ne­go z kimś ta­kim jak on: czło­wie­kiem, któ­ry po­świę­cił ży­cie pro­wa­dze­niu biz­ne­su.

Gdy­by na­tra­fił tu na atrak­cyj­ną ko­bie­tę, za­pro­sił­by ją do swo­je­go apar­ta­men­tu. Wszyst­kie wol­ne ślicz­not­ki pa­trzy­ły jed­nak na nie­go jak na skar­bon­kę bez dna. Swo­je już wy­cier­piał w kon­tak­tach z ta­ki­mi dziew­czy­na­mi.

Prze­mie­rzył szyb­ko salę, po­że­gnał się z no­wo­żeń­ca­mi i wy­szedł.

Nie zna­lazł so­bie to­wa­rzy­stwa na dzi­siej­szy wie­czór, przyj­rzy się za­tem no­wej umo­wie.

Był nie­spo­koj­ny, my­śli kłę­bi­ły mu się do­oko­ła mło­dej pary, ich przy­się­gi mał­żeń­skiej oraz jego wła­sne­go, w po­śpie­chu od­wo­ły­wa­ne­go we­se­la sprzed paru lat. Za­ci­snął usta.

Uczu­cie, któ­rym da­rzył Chrys­sę, już daw­no wy­ga­sło – tego był pe­wien. Jed­nak przez cały wie­czór wra­cał my­śla­mi do cza­sów, gdy wie­rzył w mi­łość, a ży­cie zda­wa­ło mu się pro­ste.

To było tak daw­no.

Wy­stu­kał kod do drzwi pry­wat­nej win­dy pro­wa­dzą­cej wprost do apar­ta­men­tu wła­ści­cie­la ho­te­lu. Drzwi otwo­rzy­ły się, po czym wkro­czył do ka­bi­ny. Kil­ka se­kund póź­niej do środ­ka wdar­ła się nie­zna­na, przy­oble­czo­na w sa­ty­nę po­stać i zde­rzy­ła się z nim gwał­tow­nie. Za­pach jej spre­ju do wło­sów był tak ostry, że aż kich­nął.

– Prze­pra­szam, ude­rzy­łam cię? – wy­szep­ta­ła głu­chym gło­sem tuż przy jego bro­dzie. – Pro­szę, nie wy­daj mnie! – Za­miast się cof­nąć, dziew­czy­na zbli­ży­ła się jesz­cze bar­dziej. Bio­drem otar­ła się o jego udo, dłoń za­ci­snę­ła mu na rę­ka­wie.

– Nie wy­dać cię? Komu?

– Pro­szę. Usły­szy nas! – Po­bla­dłą dło­nią się­gnę­ła ku pa­ne­lo­wi win­dy i na­ci­snę­ła przy­cisk za­my­ka­ją­cy drzwi. Za­raz po tym pu­ści­ła go i sku­li­ła się w rogu.

– Nic ci nie jest? – spy­tał ostrym gło­sem. Wło­sy za­sła­nia­ły jej twarz, ale na­pię­te mię­śnie ra­mion i sza­le­ją­ce tęt­no pul­su­ją­ce na jej szyi zdra­dza­ły prze­ra­że­nie. – Ktoś cię skrzyw­dził?

– Skrzyw­dził? – Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą. Od­su­nę­ła się od ścia­ny, lek­ko się chwie­jąc. – Nie, choć je­stem pew­na, że udu­sił­by mnie, gdy­by tyl­ko mógł. Nie­na­wi­dzi mnie, a do tego jest bez­li­to­sną gni­dą. – Na­gle za­kry­ła usta dło­nią i pod­nio­sła wzrok. Jej roz­ko­ja­rzo­ne spoj­rze­nie sza­ro­nie­bie­skich oczu spo­tka­ło jego wzrok. Mia­ła cał­kiem ład­ne oczy, efekt ruj­no­wa­ły ogrom­ne ilo­ści zbyt ja­skra­we­go la­zu­ro­we­go cie­nia do po­wiek i do­cze­pio­ne ol­brzy­mie sztucz­ne rzę­sy. Wy­glą­da­ła jak wy­pło­szo­na la­dacz­ni­ca.

– Nie za­mie­rza­łam tego po­wie­dzieć na głos! – Spoj­rza­ła na nie­go po­dejrz­li­wie, jak­by to on za­chę­cił ją do tego wy­zna­nia.

– To chy­ba je­den z tych ty­pów, od któ­rych le­piej trzy­mać się z da­le­ka.

– Och, zde­cy­do­wa­nie! – Po­ki­wa­ła gwał­tow­nie gło­wą, wy­peł­nia­jąc po­wie­trze żrą­cą wo­nią la­kie­ru. Była mło­dziut­ka. Mia­ła osiem­na­ście, góra dwa­dzie­ścia lat. Ten ko­micz­ny ma­ki­jaż miał jej chy­ba po­móc ucho­dzić za star­szą. – Gdy­bym wie­dzia­ła, że tu bę­dzie, ni­g­dy bym nie przy­sta­ła na pro­po­zy­cję Emi­ly. Ostroż­no­ści ni­g­dy nie za wie­le.

– Emi­ly? – Ado­ni skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si, po czym oparł się o ścia­nę win­dy, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny. Nie po­tra­fił po­wie­dzieć, czym go za­cie­ka­wi­ła ta nie­atrak­cyj­na dziew­czy­na. Z dru­giej stro­ny, ni­g­dzie mu się nie spie­szy­ło. W apar­ta­men­cie cze­ka­ły na nie­go tyl­ko pra­ca i do­bra bran­dy.

– No, pan­na mło­da. – Wy­krzy­wi­ła się za­sko­czo­na. – Nie by­łeś na we­se­lu? Wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzia­łam cię po dru­giej stro­nie sali, sta­łeś sam, po­chmur­ny i mar­kot­ny.

Przyj­rza­ła mu się bli­żej. Gdzieś pod in­ten­syw­ną wo­nią la­kie­ru wy­czuł nutę in­ne­go za­pa­chu, cze­goś de­li­kat­ne­go.

Po­now­nie się za­chwia­ła.

– Je­stem pew­na, że to by­łeś ty. Dur­ne sio­strzycz­ki pa­pla­ły o to­bie jak po­tłu­czo­ne. Na­wza­jem się za­chę­ca­ły, żeby po­pro­sić cię do tań­ca.

– Sio­strzycz­ki?

– A, inne druh­ny.

– Ach. – Nic dziw­ne­go, że wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. To była ta druh­na, któ­ra sie­dzia­ła przy sa­mym koń­cu sto­łu, ta w ciem­no­żół­tej su­kien­ce w zie­lo­ne gro­chy, któ­ra spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by dziew­czy­na mia­ła nud­no­ści. Może zresz­tą fak­tycz­nie ją mdli­ło.

– Nie­do­brze się czu­jesz?

– Tyl­ko od tam­te­go to­wa­rzy­stwa. – Po­now­nie, za­kry­ła usta dło­nią, jak­by po­wie­dzia­ła za wie­le.

Ado­ni pa­trzył za­fa­scy­no­wa­ny, jak ta za­mru­ga­ła i wy­pro­sto­wa­ła się. Czub­kiem gło­wy się­ga­ła mu do wy­so­ko­ści ust.

– To przez szam­pa­na – mruk­nę­ła. Opa­dły jej ra­mio­na. – Kto by po­my­ślał? Wy­pi­łam tyl­ko dwa kie­lisz­ki. Czy tyle wy­star­czy? – Prze­chy­li­ła gło­wę. Wpa­try­wa­ła się w nie­go, wy­cze­ku­jąc od­po­wie­dzi.

– Wy­star­czy do cze­go? – Ado­ni po­wstrzy­mał uśmiech.

– Do tego, bym się zro­bi­ła taka kra­so­mo­wo… – Zmarsz­czy­ła brwi, wy­raź­nie pró­bo­wa­ła się skon­cen­tro­wać. – Ga­da­tli­wa. Zwy­kle my­ślę, za­nim coś po­wiem. Za­wsze.

– To za­le­ży, od tego, ile zwy­kle pi­jesz.

– Nie piję. Dziś po raz pierw­szy pi­łam szam­pa­na.

– W ta­kim ra­zie, ow­szem, tyle wy­star­czy. – Zdał so­bie spra­wę, że jej przy­ja­cie­le pew­nie za­raz za­czną jej szu­kać. – Czy to nie pora, że­byś wró­ci­ła na we­se­le?

Za­drża­ła i po­chwy­ci­ła jego rę­kaw.

– Nie! Nie do­pó­ki on tam jest! – Spoj­rza­ła na pa­nel kon­tro­l­ny win­dy. – Dla­cze­go nie je­dzie­my? – Ude­rzy­ła w przy­cisk wska­zu­ją­cy na górę. – Prze­pra­szam, mam na­dzie­ję, że chcia­łeś je­chać do góry. Po­ja­dę do­kąd­kol­wiek, byle być da­le­ko od nie­go.

– Od gni­dy?

– Tak! Skąd wie­dzia­łeś? – Sze­ro­ki uśmiech wy­pełzł na jej twarz. Wi­dok ten ude­rzył go moc­no jak cios w splot sło­necz­ny. Gdy się uśmiech­nę­ła, za­uwa­żył coś, cze­go na­wet gru­ba ta­pe­ta jej ma­ki­ja­żu nie mo­gła ukryć. – Mrocz­ny i chmur­ny, a do tego spry­ciarz! Lu­bię cię, pa­nie, jak ci tam na imię?

– Pe­tra­kis. Ado­ni Pe­tra­kis.

– Ado­ni? – Spoj­rza­ła zdu­mio­na.

Przy­tak­nął. Spo­dzie­wał się wy­bu­chu en­tu­zja­zmu. Ni­g­dy co praw­da nie miał pro­ble­mów z ko­bie­ta­mi, ale od kie­dy zdo­był ma­ją­tek, nie mógł się opę­dzić od za­in­te­re­so­wa­nia.

– Jak Ado­nis?

– To grec­kie imię.

– Oczy­wi­ście, że grec­kie, po pro­stu zu­peł­nie do cie­bie nie pa­su­je. – Zmru­ży­ła oczy i skon­cen­tro­wa­na zło­ży­ła usta w dziu­bek, co wy­glą­da­ło za­ska­ku­ją­co sek­sow­nie po­mi­mo ja­skra­wej ko­ra­lo­wej szmin­ki nie­pa­su­ją­cej do jej bla­dej skó­ry. – Nie wy­glą­dasz mi na Ado­ni­sa.

Ado­ni wpa­try­wał się w nią z nie­do­wie­rza­niem. Ze stro­ny płci pięk­nej przy­zwy­cza­ił się do po­chlebstw, nie wy­ra­zów roz­cza­ro­wa­nia.

– Wiesz, kim był Ado­nis?

Lek­ce­wa­żą­co mach­nę­ła ręką, jak­by była zła, że prze­rwał jej waż­ny pro­ces my­ślo­wy.

– W mi­to­lo­gii grec­kiej był nie­ziem­sko przy­stoj­nym mło­dzień­cem ko­cha­nym przez Afro­dy­tę i za­bi­tym przez dzi­ka. – Przy­gry­zła war­gę. – A może to był ktoś inny. Nie pa­mię­tam. Tak czy siak, ża­den z cie­bie Ado­nis.

Nie był w sta­nie dłu­żej po­wstrzy­my­wać uśmie­chu.

– Nie je­stem dość ślicz­ny?

Po­now­nie mach­nę­ła ręką.

– Nikt nie na­zwał­by cię ślicz­nym – oświad­czy­ła z cał­ko­wi­tą pew­no­ścią w gło­sie. – Je­steś przy­stoj­ny, ow­szem, ale w twar­dym, groź­nym sty­lu. No i te two­je strasz­li­we brwi. – Się­gnę­ła dło­nią ku jego twa­rzy, lecz za­trzy­ma­ła rękę, za­nim go do­tknę­ła. – Je­steś ra­czej jak Ares, bóg woj­ny. Sek­sow­ny, choć bru­tal.

Drzwi się otwo­rzy­ły. Dziew­czy­na od­wró­ci­ła się ku nim, a Ado­ni sta­rał się prze­tra­wić to, co usły­szał: to miał być kom­ple­ment czy znie­wa­ga?

– Uuuu, ład­nie tu. – Wy­szła z win­dy do foy­er jego pry­wat­ne­go apar­ta­men­tu i zaj­rza­ła przez otwar­te drzwi do ogrom­ne­go sa­lo­nu. – Czy my­ślisz, że mo­gła­bym tu zo­stać do cza­su, aż on so­bie pój­dzie?

Zro­bi­ła krok do przo­du i po­tknę­ła się o ręcz­nie wy­ko­na­ny dy­wan. Za­ma­cha­ła rę­ka­mi w po­szu­ki­wa­niu rów­no­wa­gi. Ado­ni rzu­cił się ku niej i przy­trzy­mał ją za ra­mię. Skó­rę mia­ła chłod­ną i gład­ką jak je­dwab.

– Je­steś pew­na, że wy­pi­łaś tyl­ko dwie lamp­ki szam­pa­na?

Uwie­si­ła się na nim, jed­ną rękę opie­ra­jąc na jego pier­si.

– Cał­ko­wi­cie. Ale chy­ba mam już dość. Czu­ję się nie­co… dziw­nie. – Za­mru­ga­ła i spoj­rza­ła na nie­go mgli­stym wzro­kiem. – A czy ty uwa­żasz, że za­cho­wu­ję się dziw­nie?

Uwa­żał, że pod tą okrop­ną ta­pe­tą i szka­rad­ną su­kien­ką ukry­wa­ła się mło­da, za­ska­ku­ją­co atrak­cyj­na ko­bie­ta. Do tego była bez­bron­na.

– Przy­ja­cie­le pew­nie cię szu­ka­ją.

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– Ani to przy­ja­cie­le, ani mnie szu­ka­ją. Ni­ko­go tu nie znam prócz Emi­ly; jest moją ku­zyn­ką. Znam też jej ro­dzi­ców, ale oni nie mają te­raz dla mnie cza­su. Ni­g­dy nie mie­li. Zo­sta­łam tu za­cią­gnię­ta, bo druh­na nu­mer sie­dem w ostat­niej chwi­li na­wa­li­ła. A, tak – jesz­cze gni­da. Jego też znam. – Wy­krzy­wi­ła się. – Nie chcę go spo­tkać. Nie mo­gła­bym tu po ci­chut­ku prze­cze­kać? Nor­mal­nie bym się wy­kra­dła i zła­pa­ła po­ciąg do domu, ale ja­koś chwie­ję się na no­gach.

Ado­ni przyj­rzał jej się uważ­nie. Było ja­sne, że nie może jej sa­mej po­zwo­lić wra­cać do domu.

– Zgo­da, mo­żesz zo­stać. Po­cze­kaj tu­taj, a ja zro­bię nam kawę.

– Pysz­nie! Ni­g­dy nie my­śla­łam, że Ares może być tak do­brze uło­żo­ny. Za­wsze my­śla­łam, że jest po­ryw­czy i nisz­czy­ciel­ski jak po­żar.

Sze­ro­ko uśmiech­nię­ta, roz­pro­mie­ni­ła się. Ku swe­mu wiel­kie­mu za­sko­cze­niu Ado­ni przy­ła­pał się na tym, że od­po­wie­dział uśmie­chem na jej uśmiech. Bre­dzi­ła, ale jej po­czu­cie hu­mo­ru do nie­go tra­fia­ło, tak jak to, że za­cho­wy­wa­ła się przy nim swo­bod­nie.

– Mo­gła­bym sko­rzy­stać z ła­zien­ki?

– Oczy­wi­ście. Idź ko­ry­ta­rzem, drzwi po le­wej stro­nie.

Gdy wró­cił, nie było jej w sa­lo­nie. Po­ło­żył na sto­le tacę z kawą i kru­chym cia­stem. Po­wta­rzał so­bie, że był głup­cem, wpusz­cza­jąc ją do sie­bie. Nic o niej nie wie­dział, poza nie­to­le­ran­cją szam­pa­na i za­ska­ku­ją­cą zna­jo­mo­ścią grec­kiej mi­to­lo­gii. Nie miał na­wet po­ję­cia, jak ma na imię.

Pe­łen obaw wy­szedł z po­ko­ju.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał, za­stu­kaw­szy w drzwi do ła­zien­ki.

– Prze­pra­szam, za­raz wyj­dę.

– Nie­do­brze ci? – do­py­tał. Wy­da­wa­ła mu się wsta­wio­na, nie kom­plet­nie pi­ja­na, ale może się po­my­lił w oce­nie jej sta­nu.

– Nie, po pro­stu mi lep­ko.

Zmarsz­czył brwi. Lep­ko? Co to mia­ło w ogó­le zna­czyć?

Drzwi się otwo­rzy­ły. Wy­szła z ła­zien­ki. Wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej. Była wy­raź­nie niż­sza, swo­je szpil­ki nio­sła w dło­ni.

– Wzię­łam prysz­nic. Od razu le­piej się po­czu­łam. Zro­bi­ła krok do przo­du i po­tknę­ła się o swo­ją dłu­gą suk­nię, pa­da­jąc wprost w jego ra­mio­na. Od­ru­cho­wo ją zła­pał, ale zdą­ży­ła się z nim zde­rzyć. Po­czuł do­tyk jej mięk­kich pier­si na swym tor­sie, gdy opar­ła się o nie­go swą szczu­płą fi­gu­rą.

– Ups, prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, po czym od­su­nę­ła się z nie­wy­raź­nym uśmie­chem. – Suk­nia jest za dłu­ga. Uszy­to ją dla ko­goś in­ne­go.

– Ko­goś na szpil­kach – mruk­nął. Pró­bo­wał od­pę­dzić od sie­bie my­śli o jej smu­kłym cie­le.

– Ach – przy­tak­nę­ła. – To by wie­le wy­ja­śnia­ło. – Po­ru­szy­ła noz­drza­mi. – Czy czu­ję wła­śnie kawę?

Za­nim zdą­żył po­twier­dzić, chwy­ci­ła fał­dy suk­ni, po czym za­dar­ła ją tak wy­so­ko, że zdą­żył uj­rzeć ku­szą­co zgrab­ne na­gie nogi, za­nim się od­wró­ci­ła i – pod­pie­ra­jąc się ręką o ścia­nę – uda­ła się do sa­lo­nu.

Ado­ni ocią­gał się z pój­ściem w jej śla­dy. Był oszo­ło­mio­ny wła­sną re­ak­cją na wi­dok ko­bie­ty, któ­ra wy­szła wła­śnie z jego ła­zien­ki. Znik­nę­ły gru­ba ta­pe­ta i sztucz­ne rzę­sy, ujaw­nia­ła się kre­mo­wo-brzo­skwi­nio­wa cera pa­su­ją­ca do ciem­no­nie­bie­skich oczu. Mia­ła twarz w kształ­cie ser­ca oraz ró­żo­we usta wy­gię­te w zmy­sło­wym uśmie­chu.

Znik­nę­ła też prze­sad­nie usztyw­nio­na, krę­co­na fry­zu­ra, prze­pla­ta­na musz­tar­do­wą wstąż­ką. Za­miast tego jej ciem­ne pro­ste wło­sy spły­wa­ły na ra­mio­na. Były na­dal mo­kre. Woda ska­py­wa­ła na jej su­kien­kę, a prze­mo­czo­ny ma­te­riał przy­le­gał do cia­ła.

Pa­trzył, jak opa­dła na sofę. Świa­tło lam­py pod­kre­śla­ło kon­tur jej pier­si za­kry­tych wil­got­ną tka­ni­ną. Na jej wi­dok po­czuł roz­le­wa­ją­ce się po cie­le cie­pło.

Zmarsz­czył brwi. Nie miał ni­g­dy pro­ble­mów z od­czu­wa­niem po­żą­da­nia, ale tak gwał­tow­ne re­ak­cje zda­rza­ły mu się rzad­ko. A ona prze­cież na­wet go nie uwo­dzi­ła.

Czy aby na pew­no?

W prze­szło­ści spo­tkał kil­ka pod­stęp­nych ko­biet, któ­re za­da­ły so­bie wie­le tru­du, by za­sta­wić na nie­go si­dła. In­stynkt jed­nak pod­po­wia­dał mu, że ona do nich nie na­le­ża­ła.

– Jak ci na imię? – Za­brzmiał nie­mal opry­skli­wie, choć nie zwró­ci­ła na to uwa­gi.

– Ali­ce. Ali­ce Tre­he­arn. – Obej­rza­ła się w jego stro­nę. Wi­dok li­nii jej szyi, kon­tu­ru pod­bród­ka i łuku uśmiech­nię­tych ust za­lał go falą pa­lą­ce­go ognia. – Nie marszcz brwi. Choć mu­szę przy­znać, że wy­glą­dasz cał­kiem sek­sow­nie, gdy to ro­bisz, styl ma­cho i… – urwa­ła i za­ci­snę­ła oczy. – Przy­po­mnij mi, bym już ni­g­dy nie piła szam­pa­na.

Wbrew swo­im zwy­cza­jom Ado­ni się za­śmiał. Roz­mo­wa z ko­bie­tą, któ­ra mó­wi­ła do­kład­nie to, co my­śla­ła, była za­ska­ku­ją­co od­świe­ża­ją­ca.

– Ile masz lat, Ali­ce? – Na­gle sta­ło się to dla nie­go nie­zwy­kle istot­ne.

– W przy­szłym ty­go­dniu koń­czę dwa­dzie­ścia trzy lata. – Od­wró­ci­ła się i na­la­ła so­bie mle­ka do kawy. – A ty, ile masz lat?

Ulży­ło mu. Przez jej non­sza­lanc­kie za­cho­wa­nie oba­wiał się, że jest dużo młod­sza.

– Trzy­dzie­ści je­den. – Dzie­li­ło ich całe ży­cie, gdy­by mie­rzyć to do­świad­cze­niem ży­cio­wym. Zszo­ko­wa­ny od­krył, że nie po­mniej­sza to jego za­in­te­re­so­wa­nia. Prze­ciw­nie, po­czuł, że spodnie ro­bią mu się za cia­sne, gdy usiadł na­prze­ciw­ko niej.

– Wy­glą­dasz na wię­cej – rzu­ci­ła. Prze­chy­li­ła gło­wę, nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku. – Poza chwi­la­mi, w któ­rych się uśmie­chasz. Po­wi­nie­neś się czę­ściej uśmie­chać. – Ostroż­nie od­sta­wi­ła dzba­nu­szek z mle­kiem na stół.

Wy­krzy­wił ką­ci­ki ust. Czy na­praw­dę wo­lał szcze­rość?

Tak. Zde­cy­do­wa­nie tak.

– Wy­da­wa­ło mi się, że lu­bisz, gdy je­stem… no wiesz, po­chmur­ny i mar­kot­ny.

– Och, ależ tak! – Na­gle urwa­ła. Sie­dzia­ła z lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, jak­by po­wo­li do niej do­cho­dzi­ło, co po­wie­dzia­ła. Sku­pi­ła się po­tem na kub­ku kawy, ostroż­nie po­cią­gnę­ła łyk. – Ale gdy się uśmie­chasz, nie­co mniej przy­po­mi­nasz apo­dyk­tycz­ne­go grec­kie­go boga.

– Are­sa?

Po­ki­wa­ła gło­wą.

– Tak – za­mil­kła. Po chwi­li do­da­ła: – Albo tego ci­ska­ją­ce­go pio­ru­na­mi.

– Zeu­sa? – Na­praw­dę był taki strasz­li­wy? Ado­ni za­wsze po­strze­gał sie­bie sa­me­go jako opa­no­wa­ne­go i skon­cen­tro­wa­ne­go na celu. Nie tra­wił głup­ców w biz­ne­sie i łow­czyń ma­jąt­ku w ży­ciu oso­bi­stym.

– Tak, do­kład­nie. – Zmarsz­czy­ła brwi. – Choć za­wsze pre­zen­tu­ją go z bro­dą, a ty jej nie masz.

Po­wstrzy­mał uśmiech.

– Mógł­bym ją za­pu­ścić.

– Nie rób tego. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Masz nie­zły pod­bró­dek, szko­da by go za­kry­wać. Co praw­da na­da­je ci za­cię­ty wy­raz twa­rzy, ale i tak wy­glą­da nie­źle. – Po­cią­gnę­ła ko­lej­ny łyk kawy, po czym uśmiech­nę­ła się bla­do.

– Dzię­ki, twój też. – Nie­zbyt elo­kwent­na od­po­wiedź, ale nie mógł sfor­mu­ło­wać in­nej, bo całą jego uwa­gę przy­ku­wa­ły jej wy­dat­ne usta.

Po­chy­lił się i się­gnął po ku­bek. Za­chłan­nie ły­kał go­rą­cą kawę. Gdy opu­ścił na­czy­nie, do­strzegł, że dziew­czy­na gapi się na nie­go. Mia­ła lek­ko roz­chy­lo­ne war­gi i szyb­ki od­dech.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Nie­na­gan­nie udał, że nie roz­po­znał w jej re­ak­cji ko­bie­ce­go za­in­te­re­so­wa­nia. Puls mu przy­spie­szał, gdy pa­trzył na jej de­li­kat­ne rysy i szczu­płe cia­ło.

– W po­rząd­ku. Po pro­stu wy­glą­dasz bar­dzo…

Może za­czę­ła już trzeź­wieć, bo po­sta­no­wi­ła prze­my­śleć, co za chwi­lę po­wie.

– Bar­dzo…? – do­py­tał. Ado­ni nie był zwy­kle łasy na kom­ple­men­ty. Te­raz bar­dzo go cie­ka­wi­ło, co chcia­ła wy­znać.

Skry­ła oczy pod rzę­sa­mi i wzię­ła ko­lej­ny łyk kawy.

– Ład­nie. Wy­glą­dasz ład­nie.

Był pe­wien, że chcia­ła po­wie­dzieć coś in­ne­go.

– Ty tak­że.

– Nie mu­sisz kła­mać. – Unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go spod kształt­nych brwi. – Wy­glą­dam kosz­mar­nie. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go Emi­ly wy­bra­ła ten ko­lor. Szcze­rze mó­wiąc, ta bar­wa ko­ja­rzy mi się z kupą nie­mow­la­ka.

Wy­buch­nął śmie­chem. Tra­fi­ła w sed­no.

– Na pew­no nie jest to ko­lor pod cie­bie.

– Po­wie­dzia­łam do­kład­nie to samo, ale było już za póź­no, by za­mó­wić nową. Za póź­no na­wet, by tę do­pa­so­wać. – Wy­krzy­wi­ła usta w na­dą­sa­nym gry­ma­sie, któ­ry wy­dał mu się nie­zwy­kle atrak­cyj­ny.

– Przy­naj­mniej to tyl­ko na je­den wie­czór.

Przy­tak­nę­ła.

– Do­kład­nie to so­bie cały czas po­wta­rzam. Dzień pierw­szych ra­zów.

– Pierw­szych ra­zów?

Ko­lej­ne przy­tak­nię­cie.

– Zde­cy­do­wa­nie. Pierw­szy raz za­ło­ży­łam żółć. Ni­g­dy wię­cej. – Za­drża­ła z obrzy­dze­nia. – Pierw­szy raz w Lon­dy­nie. Pierw­szy raz w roli druh­ny. My­śla­łam, że bę­dzie faj­nie, ale inne druh­ny plot­ku­ją i ga­da­ją wy­łącz­nie mię­dzy sobą. A druż­bo­wie…

– Nie byli w two­im ty­pie?

Wy­raź­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, je­den z bu­fia­stych rę­ka­wów ze­śli­zgnął jej się z ra­mie­nia.

– Nie wiem. Ra­czej nie.

Unio­sła nogi, po czym sku­li­ła je pod sobą i wier­cąc się, umo­ści­ła się na ka­na­pie.

Nie po­win­no być w tym ru­chu nic uwo­dzi­ciel­skie­go, ale Ado­ni nie mógł ode­rwać oczu od wy­wo­ła­ne­go przez to de­li­kat­ne­go ko­ły­sa­nia bio­der i pier­si.

– Nie wiesz? – Jego wła­sny głos za­brzmiał mu obco.

Po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.

– Mu­sia­ła­bym prze­pro­wa­dzić wni­kliw­szą ana­li­zę. – Mru­gnę­ła do nie­go i uśmiech­nę­ła się. – Mam kil­ka pierw­szych ra­zów, ale mam jesz­cze spo­ro nig­dy­nie­chów do od­ha­cze­nia.

– Nig­dy­nie­chów? – Jak na ob­co­kra­jow­ca Ado­ni do­sko­na­le znał ję­zyk, ale o czymś ta­kim jesz­cze ni­g­dy nie sły­szał.

– Do­kład­nie – od­par­ła, po czym unio­sła pa­lec do góry. – Ni­g­dy nie mia­łam szczę­ścia z płcią prze­ciw­ną. – Unio­sła dru­gi pa­lec jak w wy­li­czan­ce. – Ni­g­dy nie mia­łam po­ca­łun­ku tak in­ten­syw­ne­go, by mi buty z nóg po­spa­da­ły. – Zmru­ży­ła oczy. – Wy­glą­dasz mi na fa­ce­ta, któ­ry po­tra­fi po­zba­wić dziew­czy­nę bu­tów w ten spo­sób.

Ado­ni za­chły­snął się kawą.

Stwier­dził, że po zmy­ciu ki­czo­wa­tej szmin­ki Ali­ce Tre­he­arn mia­ła naj­bar­dziej ku­szą­ce usta, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dział. Upo­mniał się w du­chu, że po­wie­dzia­ła tak tyl­ko dla­te­go, że była pod wpły­wem.

– Tak jak­by fa­cet taki jak ty chciał się ca­ło­wać z dziew­czy­ną taką jak ja. – Opar­ła tył gło­wy na ka­na­pie i za­mknę­ła oczy. Trwa­ła tak w mil­cze­niu na tyle dłu­go, że za­czął się za­sta­na­wiać, czy aby nie za­snę­ła. – Ni­g­dy też nie pro­wa­dzi­łam sa­mo­cho­du – wzno­wi­ła na­gle wy­wód, po czym wes­tchnę­ła. – Za­ło­żę się, że masz pięk­ne auto.

– Ow­szem, mam – od­parł. Nie było jed­nak mowy, by do­pu­ścił do nie­go pi­ja­ną ko­bie­tę, nie­za­leż­nie od jej peł­ne­go na­dziei uśmie­chu. – Ale nie po­zwo­lę ci wsiąść za kie­row­ni­cę.

Wy­da­ła się tak po­twor­nie roz­cza­ro­wa­na tym twier­dze­niem, że nie­mal po­czuł po­trze­bę przy­wró­ce­nia jej pro­mien­ne­go uśmie­chu i bły­sku w oczach.

– Masz jesz­cze coś na tej swo­jej li­ście „nig­dy­nie­chów”?

Otwo­rzy­ła usta, ale za­raz je za­mknę­ła, nie po­wie­dziaw­szy ani sło­wa. Wy­raź­nie się za­ru­mie­ni­ła. Od razu wzmo­gło to jego za­in­te­re­so­wa­nie.

– Ali­ce?

Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.

– To nic ta­kie­go.

Po­chy­li­ła się, by się­gnąć po swój ku­bek, ale gdy od­kry­ła, że już jest pu­sty, z po­wro­tem opa­dła na opar­cie ka­na­py.

– Mnie mo­żesz po­wie­dzieć. Obie­cu­ję do­trzy­mać ta­jem­ni­cy.

Za­sko­czy­ło go, jak bar­dzo za­in­te­re­so­wał się tą dziew­czy­ną.

Za­czę­ła się wier­cić.

– Cały czas tyl­ko ja ga­dam i ga­dam. Może dla od­mia­ny te­raz ty mi coś po­wiesz? – od­par­ła bez­czel­nie, zu­peł­nie jak­by to nie ona wpa­ro­wa­ła nie­pro­szo­na do jego pry­wat­ne­go apar­ta­men­tu. Jed­nak­że Ado­ni od daw­na nie czer­pał tyle przy­jem­no­ści z roz­mo­wy z ko­bie­tą.

To chy­ba nie naj­le­piej świad­czy­ło o dziew­czy­nach, z ja­ki­mi się uma­wiał.

– A o czym chcia­ła­byś się do­wie­dzieć?

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i za­pa­dła się jesz­cze głę­biej w pu­szy­stą sofę.

– O czym­kol­wiek. Po­wiedz mi coś, cze­go nie mó­wi­łeś jesz­cze ni­ko­mu in­ne­mu. Obie­cu­ję za­cho­wać to dla sie­bie.

Co za ab­surd! Dla­cze­go miał­by się zwie­rzać kom­plet­nie nie­zna­jo­mej oso­bie? Jed­nak gdy tak sie­dział, ską­pa­ny w de­li­kat­nym świe­tle lam­py, i pa­trzył na peł­ną wy­cze­ki­wa­nia uśmiech­nię­tą twarz Ali­ce, czuł się za­chę­co­ny do pod­ję­cia tej dziw­nej gry. Może to dla­te­go, że nor­mal­nie nie miał zwy­cza­ju zwie­rzać się z oso­bi­stych spraw? Może dla­te­go, że była nie­zna­jo­mą, któ­rej już ni­g­dy wię­cej nie uj­rzy na oczy? A może pchał go do tego za­ska­ku­ją­co sil­ny po­ciąg do niej?

Przez cały wie­czór miał zły hu­mor. Czuł się spię­ty i nie­spo­koj­ny. O dzi­wo, do­pie­ro w jej to­wa­rzy­stwie za­czął się uspo­ka­jać.

– Nie lu­bię we­sel – wy­rzu­cił z sie­bie. Był za­sko­czo­ny, jaką ulgę po­czuł, przy­zna­jąc się do tego.

– Na­praw­dę? – Unio­sła brew. – Nie lu­bisz ich z ja­kie­goś kon­kret­ne­go po­wo­du?

Po­cią­gnął ko­lej­ny łyk kawy. Nie sma­ko­wa­ła już tak do­brze, jak jesz­cze chwi­lę temu.

– By­łem kie­dyś za­rę­czo­ny. We­se­la przy­wo­łu­ją wspo­mnie­nia.

Peł­ne od­rzu­ce­nia, nie­uf­no­ści i roz­cza­ro­wań. Był wte­dy mło­dy. Ma na­ucz­kę na całe ży­cie. Obec­nie, poza oso­bi­ście do­bra­ną grup­ką dy­rek­to­rów, ufał tyl­ko so­bie. Tak było bez­piecz­niej. Gdy naj­bliż­si zdra­dziec­ko i za­cie­kle cię ata­ku­ją, pierw­szy­mi ofia­ra­mi są mi­łość i za­ufa­nie.

Po­grą­żo­ny w my­ślach, roz­ma­so­wał so­bie bo­lą­cy oboj­czyk.

– Bar­dzo mi przy­kro. – Wy­chy­li­ła się ku nie­mu i wy­cią­gnę­ła dłoń ku jego twa­rzy, jak­by chcia­ła z niej ze­trzeć chmur­ny gry­mas. Chwi­lę po tym opa­dła z po­wro­tem na ka­na­pę, wpa­tru­jąc się w nie­go peł­nym po­wa­gi spoj­rze­niem.

Ocze­ki­wał, że te­raz nie­chyb­nie pad­nie py­ta­nie, dla­cze­go jego zwią­zek się roz­padł, jed­nak Ali­ce po­now­nie go za­sko­czy­ła. Na­wet na rau­szu, mia­ła w so­bie dość tak­tu, by nie do­py­ty­wać.

– Dzi­siej­szy dzień mu­siał być dla cie­bie wy­jąt­ko­wo przy­kry.

Po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą, bez za­sta­no­wie­nia od­trą­ca­jąc współ­czu­cie.

– Było w po­rząd­ku. Nie mam z tym pro­ble­mów – od­parł, po czym zmie­nił te­mat. – A cze­go jesz­cze ni­g­dy nie ro­bi­łaś? Ja zdra­dzi­łem ci swój se­kret. Ko­lej na cie­bie.

In­ten­syw­nie za­mru­ga­ła. Nie po­tra­fił jed­no­znacz­nie zin­ter­pre­to­wać wy­ra­zu jej twa­rzy. Była roz­złosz­czo­na? A może za­wsty­dzo­na? Tak czy ina­czej, spą­so­wia­ła jesz­cze in­ten­syw­niej.

– Ali­ce?

– Sko­ro mu­sisz wie­dzieć, ni­g­dy nie prze­ży­łam or­ga­zmu – wy­mam­ro­ta­ła spo­mię­dzy za­ci­śnię­tych ust. Wy­cią­gnę­ła szy­ję i za­dar­ła nos do góry jak mło­dy dum­ny ła­będź. Pozą wy­raź­nie pró­bo­wa­ła ukryć za­że­no­wa­nie.

Na­gle do­strzegł dziw­ny błysk w jej oczach.

– Nie ze­chciał­byś mi po­móc z tym pro­ble­mem?
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